
NAR OD OWO-SOCJALISTYCZNY 


Tygodnik Polskiej Partji Narodowo - Socjalistycznej 


Obywatele 


Rodacy! 


Na terenie naszego miasta ist¬ 
nieją organizacje, które zewnętrz¬ 
nie różnią się od siebie (Swastyka, 
Błyskawica), ale w głębi organi¬ 
zacje te mają w-spólną ideę wspól¬ 
ny cel, wspólne dążenia. 

Celem tym jest — walka 
o Polskę chrześcijańską dla Pola- 
ków-chrześcijan. Dz ! ęki wspólności 
interesów organizacje te utworzyły 
„Polską Partję Narodowo-Socjali- 
styczną Robotniczą'Partja ta 
w obecnych wyborach jest repre¬ 
zentowana przez wybitnych i zna¬ 
nych w Lodzi działaczy. 

Komu drogim jest dobrobyt 
naszego miasta. Kto chce widzieć 
w przyszłej Radzie Miejskiej pols¬ 
kie chrześcijańskie siły niech gło¬ 
suje na kandydatów z pod znaku 
Polskiej partji Narodowo Socjali¬ 
stycznej Robotniczej". 


Rada Grodzka BBWR. w Lodzi 

Rozesłała swoim członkom 
następującą odezwę 

„Rada Grodzka Bezpartyjnego Blo¬ 
ku Współpracy z Rządem zwraca się 
do swych członków z gorącym apelem 
poparcia finansowego akcji wyborczej 
do samorządu m. Łodzi, 

Będąc przekonani, źe apet nasz 
znajdzie należyty oddźwięk, prosimy 
Szanownych Panów o składanie jedno¬ 
razowo przeznaczonych kwot pienięż¬ 
nych do Podsekcji Finansowej przy 
Radzie Grodzkiej B. B W. R., ul. 
Przejazd 36 w godzinach od 10 do 22 
w terminie do dnia 25 maia 1934 r. M 

Podpisano Skarbnik: ini, Józef fanicki 
Prezes: Józef Wolczyński 
Poseł na Sejm 

Co? już zabrakło? 

A mówihśmy że trzeba oszczędzać 
grosz publiczny. Trzeba było nie sza¬ 
stać pieniędzmi. A teraz cc? Za kilka 
dni wybory, a forsy niema. Może tak 
zaproponujecie bezrobotnym zapisać 
się do B B obiecując im po wybo¬ 
rach prace. 

Może znajdą się tacy co uwierzą 
i polecą na lep tych obiecanek — 
a forsa wpłynie! 

D ł Annunzio i Massolini 

Gabriel D'Anunzio otriymuje od 
rządu włoskiego pewną sumę 

— Dlaczego, pytano się Mussolinie- 
go,płacicie pensje pisarzowi D*Anunzio? 

— D Anunzio, odpowiada dyktator, 
podobny jest do dziurawego zęba. J'ś- 
li go się nie leczy zaczyna boleć, aby 
mieć spokój zakładamy złotą koronę 
W tym wypadku j^st to samo. 

(Evening Standart, Londyn) 


Precz z p .ch r łkami żydowsko- 
międzynarodowego kapitalizmu! 
Nie>.h żyje odżydzona RadaMujska 
Niech żyje P« lska Partja „N. rodo- 
wo-S jcjalistyczna Robotnicza". 

Niech nie zabraknie żadnego 
głosu Polaka chrześcijanina na 
liście „Polskiej Partji N.trodowo- 
Socjalistycznej Robotniczej". 


Czołem — Naprzód., aż do o— in o, i i. o 
zwycięstwa. 

SPOSÓB GLOSOWANIA 


Na kartce trzeba wypisać naz¬ 
wę partji czyli „Narodowo-Socja- 
listyczna partja robotnicza" lub 
numer listy danego Okręgu. 

Np. w okręgu 1—N 8 w okr. 


Lista Kandydatów do Rady Miejskiej Naro- 
dowo-Socjalistycznej Partji Robotniczej. 


O K R Ę 

Bednarczyk Józef 
Jędrzejczak Jerzy 
Szwarczewski Józef 
Mjślanka Piotr 
Domagała Stanisław 

O K R Ę 

Cybart ZdzJsław 
Jagodzmski Józef 
Reich Otto 
Riedel Ferdlnand 


3 I Lista Nr. 8 (Radnych 7 ) 

ul. Wspólna 12 lat 44 biuralsta 
„ Nieraojewskiepc 6 lat 34 techn. dróg. 
„ Żeromskiego 57 lat 39 kupiec 
„ Grabowa 29 „ 33 biuralista 

„ Borowa 5 „ 37 robotnik 

G III Lista Nr. 5 (Radnych 6) 

nl. Targowa 51 lat 31 biuralista 
„ Miedziana 22 lat 31 ślusarz 
„ Targowa 32 lat 30 prac. h.telowy 
„ Cmentarna 15 lat 38 kupiec 


OKRĘG IV Usta Nr. 7 (Radnych 6) • 


Kartka może zawierać tyle 
nazwisk ile wybiera radnych da¬ 
ny okręg, np. okręg 1.—7 rad¬ 
nych, okręg 3—6 rudnych i t. d. 

Nazwiska można wypisywać 
tylko na czystej białej kartce, bez 
żadnych dopisków i poprawek. 
Można jedno nazwisko wypisać 
tyle razy ile radnych wybiera da¬ 
ny okręg. 

Gotowe kartki wyborcze z 
nazwiskami kandydatów możra 
otrzymać w następi jących loka¬ 
lach Narodowei Socjalistycznej 
Portji Robotniczej. 

1) Ul. Piotrkowska 103 

2) „ Wólczańska 112 

3) „ Wólczańska 139 

4) „ Podleśna 8 

5) „ Rzgowska 23 

6) „ Zawiszy 18. 

Oraz w dniu wyborów przed 
każdym lokalem wyborczym. 




Lippert Antoni ul. Andrzeja 15 lat 40 biuralsta 

Przeździecki Eimund „ Kilińskiego 160 lat 40 tapicer 

Kuro VVładysłcw „ Syrokomli 9 lat 62 introligator 

Lerch Teodor „ Przędzalniania 59 lat 40 biuralista 


OKRĘG V L sta Nr. 3 (Radnych 8) 


Słreibel Gustaw 
Czarnomski Albin 
Stępniak Jan 
Balcerski Józef 
Szefler Artur 


ul. Rzgowska Nr 13 lat 44 księgowy 
„ Rzgowska 56 „ 31 kupiec 

„ Piaseczna 13 lat 13 sprzedawca 
„ Rzgowska 12 lat 36 drobny kupiec 
„ Granitowa 16 lat 36 piekarz 


OKRĘG VI Lista Nr. 7 (Radnych 4) 

Ambroziak Eranciszek ul Kilińskiego 145 lat 38 majst przędz. 
Laus Wiktor „ Drewnowska 54 I 134 malarz pok. 

Kling Gustaw ,, Legj *nów 40 lat 50 majster 

Pol Robert „ Nap órkowskiego 12 lat 38 biuralsta 

Wierszeń Franciszek „ Fabryczna 22 lat 38 


OKRĘG VII L sta Nr. 3 (Radnych 8) 


Nowicki Czesław 
Rawski Franciszek 
Kaszubski Józtf 
Kokotek Jerzy 
B rliński Adam 
Skobel Marcin 


ul. Piotrkowska 103 lat 50 krawiec 
„ Cmentarna 3 I t 39 kupiec 
„ Suwna 2 lat 42 ślusa r z 
„ Włodzimierska 32 lat 35 urzędnik 
„ Tarnowska 14 lat 41 mistrz stolarski 
„ Grodzińska 8a lat 41 mistrz stolarski 


OKRĘG X Lista Nr. 6 (Radnybh 12) 

Bogusławski Kazimierz ul. Al. Kościuszki 27 lat 47 kupiec 
Cybart Hugon ul. Gdańska 135 lat 56 Żarz. fabryką 
Kucharski Feliks ul. Radwańska 36 lat 44 tkacz 
Kolarzowski Leon ul Kopernika 12 lat 58 em. radca Woj. 
Popiołkiewicz Bertold ul. Andrzeja 10 lat 45 mistrz krawiecki 
Berger Henryk ul. Kopernika 12 lat 31 malarz. 


Redaktor „Daily Telegrafste* 
otrzymat audjencję u dyktatora 
Itaiji Benito Mussoiiniego. El Duce 
miał się wyrazić, iż Italja musi 
bezwzględnie podwoić ilość swej 
floty, a to wtem celu, aby móc 
bronić swych portów, których jest 
ni mniej nl węcej jak 30. 

Dyktator w 2 >ski wypowiedzią* 
również swój pogląd na zagadnie¬ 
nie rozbrojeniowe, twierdząc, iż 
nowa reforma może nastąpić* do¬ 
piero po zupełr em rozl rojeniu 
wszystkich państw, a na to nikt 
się nie zgodzi. 

Następnie przechodząc do 
ekspanansji kolosalnych Italji, to 
Mussolni wyra»ił się, źe Italja 
pójdzie przedew zystkiem na Azję 
Mniejszą i na Afryę. 

Mussolini wypowiedział się, 
że największe prawo do tych kra¬ 
jów ma jedynie italja, stawiając 
jako dowód podboje rzymskie, 
bliskością do tych dw óch kontynen¬ 
tów, oraz wytłomaczyć ekspanansję 
Włoch, mianowicie współżycie gos- 
spodarczo-kulturalne między Wło¬ 
chami a narodami Afryki i Azji 
Mniejszej. 

Zakończył audjencję temi sło¬ 
wami, że tylko Italja jest w stan ę 
wykonać to zadanie. 
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Myśli przedwyborcze 


Wybierając przedstawicieli do 
Ludzkiego Samorządu trzeba przy¬ 
jąć pod uwagę, ii obowiązują 
obecnie nowe prawa wyborcze. 
Wybieramy przedstawicieli na 10 
lat. Na 10 lat powierzamy mia¬ 
sto nasze opiece ludzi zaufa¬ 
nych. 

Wszyscy już mamy dość tych 
czasów, kiedy ojcowie naszego 
miasta dbali o wszystko prócz in¬ 
teresów miasta. Obali o własne 
interesa, dbali o jinteresy swoich 
bliskich, krewnych i t. d. 

Gospoda ka taka doprowadziła 
do tego, że kasy miejskie są 
pełne, ale zobowiązań na kilka 
mil jonów złotych. 

Protekcja rządzi naszem mia¬ 
stem do dnia dzisiejszego, dowo¬ 
dem czego może służyć fakt 
przyjęcia do pracy przedwyborczej 
nie bezrobotnych wykwalifikowa¬ 
nych pracowników umysłowych, 
lecz ludzi, którzy mieli protekcję, 
ludzi za których prosili krewni 
z B. B. W. R. np. panie, mężowie 
których są na posadach miejskich 
lub rządowych 

Czas już z tern skończyć. Po¬ 
trzebujemy ojców miasta hasłem 
których musi być: Łódź — dla 
łodzian-polaków-chrześcijan. 

Żądamy od naszych przyszłych 
ojców miasta: 

1) Usunięcia wpływów ży¬ 
dowskich, drogą zredukowania 
wszystkich urzędników żydów 
i przyjęcia na ich miejsce — po¬ 
laków. 

2) Pracy dla rzemieślników, 
przemysłowców 1 kupców polskich. 
Niech' miasto daje zamówienia 
rzemieślnikom i kupcom polskim, 
a nie żydom, jak to częstokroć 
miało dotąd miejsce. Dokonywa¬ 
nie zamówień zagranicą lub przez 
żydowskich pośredników nie po¬ 
winno mieć miejsca. 

3) Kontrolę świadczeń spo¬ 
łecznych musi przeprowadzić mia¬ 
sto. Mamy setki przykładów 
kiedy właściciel drobnej nierucho¬ 
mości sam bezrobotny — mai—2 
lokatorów, też bezrobotnych — 
cierpi głód. 

4) Oszczędna gospodarka lecz 
oszczędność rozumna, a nie idąca 
po linji minimalnego opoiu, jak 
to ma miejsce np. w szkol¬ 
nictwie. 

Jeżeli mówią o redukcji wy¬ 
datków to w pierwszym rzędzie 
oczy wszystkich są skierowane na 
pozycję .Szkolnictwo*. 

Charakterystycznym przykła¬ 
dem może być szkolnictwo zawo¬ 
dowe dokształcające. W r. 1931 
było w Lodzi 46 szkół zawodo¬ 
wych dokształcających z liczbą 
uczniów około 6.500, czyli prze¬ 
ciętnie szkoła liczyła 140 uczniów 
po 25—30 w klasie. Obecnie 
klasa musi mieć najmniej 40 ucz¬ 
niów. Zredukowano ilość szkół 
do dwudziestu kilka, zredukowa¬ 
no ilość godzin wykładowych 
nauczyciela, zredukowano pobory 
nauczyciela o przeszło 30 procent. 

Szkoda nawet mówić o wa¬ 
runkach pracy nauczyciela, który 
ma przed sobą przeszło 40 ucz¬ 
niów. A pobory? Tutaj to już 
tylko podziwiać cierpliwość pol¬ 
skiego nauczyciela, który omal nie 
za złotówkę uczy całą godzinę 
przes 2 l) 40 uczniów. 


Nie na oświacie trzeba robić 
oszczędności, lecz na całkowitem 
zniesieniu wszystkich subwencyj 
dla żydów; ograniczyć subsydja 
dla szkolnictwa żydowskiego i ży¬ 
dowskich organizacyj społecznych. 

Żądamy zwiększenia ilości szkół 
powszechnych i ziwodowych 
ograniczenia ilości dzieci w kl3S : e 
i zaopatrzenia biednych dzieci 
w pomoce naukowe. 

7) Zrewidować wszystkie kon¬ 
cesje miejskie! Dlaczeego musimy 
ptacić 74 groszy za kilowat 
światła kiedy koszta produkcji 
jednego kilowata wynoszą 4—5 
groszy. Czy dlatego, żeby pano¬ 
wie dyrektorowie pobierali tantje- 


Z Nakła piszą : Doczekaliśmy 
się u nas czasów, że robotnik za 
8 godzin ciężkiej pracy otrzymuje 

jeden złoty 

dziennie. Oto jak przedstawia 
się historja tego niesłychanego 
wyzysku. 

Nakielska cukrownia corocznie 
po zakończeniu kampanji rozpisu¬ 
je oferty na wyczyszczenie base¬ 
nów ze szlamu i oddaje pracę do 
wykonania 

najtańszemu z oferentów. 

Po inne lata cukrownia musiała 


Swego czasu na lamach łódzkiego 
<G(osu Porannego* ukazał s ę artykuł 
p, t ‘Rozebrać H tlerowców*. 

Czytając ten artykuł, trzeba się w 
głos śmiać z naiwności ‘szanownego 
pana dziennikarza*, który newet nie 
raczył się podpisać pod swym ‘dzie¬ 
łem*. 

Na wstępie rozpisuje s : ę o powsta¬ 
waniu socjalizmu narodowego w 
Niemczech o Karierze Hitlera i hit e- 
ryźmie wogóle, ale to mu jeszcze 
można wybaczyć, lecz bzdury, które 
następują po tern, są nietylko śmiechu, 
ale i politowania godne. Pisze np. 
ów <as dziennikarstwa łódzkiego*, ie 
istniejące na terenie łódzkiem grupy 
narodowych socjalistów zwalczają się 
wzajemnie, z lekceważeniem mówią 
jedna o drugiej i nienawidzą się 

Wszystko to dowodzi, jak mało 
autor interesuje się życiem organiza- 
cyjnem i społecznem naszego miasta 
oraz stosunkami międzypartyjnemi. 
Najlepszym dowodem, że cała jego 
pisanina jest niezgodna z prawdą, 
może byc wspólny Partja Narodowo- 
Socjalisiyczna, pod którego szyldem 
przystępują do wyborów łódzcy naro¬ 
dowi socjaliści. 

Lecz idźmy dalej. 

‘Nie mają programu, pisze autor, 
nie umieją właściwie odpowiedzieć na 
pytanie, w jakim celu stworzyli swą 
organizację*. 

Na to mamy narazie tylko jedoą 
odpowiedź. «Moźe ‘szanowny pan 
dziennikarz* zechce się sarn zgłosić 
osobiście do Redakcji naszego pisma, 
to otrzyma dostateczne wyjaśnienie*. 

W odpowiedzi na dalszy ciąg arty- 
kąłu, zwracamy uwagę autorowi*), 
aby na przyszłość byl ostrożniejszy 
i liczył się trochę z tem, z tern, co 
pisze, bo ‘podejrzane towarzystwo, 
składające się z huliganów*, potrafi 
jeszcze wystąpić w obrouie własnego 


my po kilkadziesiąt tysięcy zło¬ 
tych? Dlatego, żeby kapitał pol¬ 
ski szedł do zagranicznych banków 
żydowskich? 

Nie chcemy więcej płacić ko¬ 
lejom dojazdowym za przejazd 
w obrębie miasta! Jeżeli miesz¬ 
kańcy w okolicach ulic: Zgier¬ 
skiej, Pabjanickiej lub Limanow¬ 
skiego, to dlaczego mjsimy płacić 
za przejazd d > pracy drożej niż 
mieszkańcy ul. Rzgowskiej? 

Nie chcemy płacić wygurowa- 
nej ceny za przejazd tramwajo¬ 
wy. Żądamy zniżki proporcjonal¬ 
nej ogólnemu obniżeniu cen na 
inne produkty pierwszej potrzeby. 

6) Żądamy rozszerzenia opiekł 


na te roboty asygnować 18 do 
11.000 zł. 

W betącym roku najniższą 
oferle złożył niejaki p. Ćwikła z 
Nakla, bo tylko ra sumę 
1.800 — 1.900 zł. 

Zarząd cukrowni z wklką skwa- 
pliwością ofertę tę zaakceptował 
i oddał dracę p. Ćwikle. 

Ten zaangażował robotników, 
wyznaczając za wyczyszczenie 
każdego basenu odpowiednią sumę. 
Przeszło 9 tygodni już pracują 
robotnicy przy basenach po 8 
godzin na dobę i mimo najwięk- 


pretensje 

honoru i wszystkich zbyt pochopnie 
szalujących gołosłownemi oszczerstwa¬ 
mi pod naszym adresem pociągnąć 
do odpowiedzialności. 

Dziwimy s:ę. ie nieznany autor 
tak gorąco nawołuje władze do zaję¬ 
cia się naszą organizacją, która jako¬ 
by obniżała prestige władz (?!!!). a 
pomija organizacje żydowskie na tere¬ 
nie Polski, które takie noszą mundu¬ 
ry i które są naprawdę jeśli nie wro¬ 
go, to w każdym razie nieprzychylnie 
usposobione względem Państwa i temi 
właśnie organizacjami należałoby się 
zająć i sprawdzić w jakim naprawdę 
kierunku idzie ich praca. 

Z ZEN. 


*) Ze względu na nieznane nazwisko 
autora uwaga ta odnosi się do Redakcji 
«Głosu Porannego*. 


Artysta filmowy Rene Le- 
fevro uległ wypadkowi 

Lille (Francja) Znany artysta fil¬ 
mowy Rene Ltfevre, którego niera 
widzielińmy na ekranach naszych kin, 
jak , Żona na jedną noc“, „Papryka” 
uległ upadkowi z konia na wyścigach w 
Labevsat niedaleko Lille. Biorąc czyn- 
nny udział na swej klaczy „Adulation” 
spadł tracąc przytomnofeś. Przeniesiony 
został do jednej z kliniki, gdzie skons¬ 
tatowano, ze uległ zgnieceniu twarzy 
kopytem końskiem. Cała prawa strona 
czaszki i twarzy została uszkodzona. 
Nos został zgnieciony oraz rozcięcie 
wargi. Racy na szczęście nie są groźne, 
lecz twarz nostała zniekształcona. Praw¬ 
dopodobnie karjera tego artysty zosteła 
kończona. 


społecznej nad inwalidami, star¬ 
cami, szpitalami i dziećmi. 

7) Żądamy żeby za nasze pie¬ 
niądze mieć ulice oświetlone, za¬ 
brukowane i miasto nasze odpo¬ 
wiadało niezbędnym warunkom 
sanitarnym i higjenicznym. 

Obywatelu I Przedtem jak 
rzucisz kartkę wyborczą do urny 
zastanów się. Pomyśl, iż dobro 
miasta jest twem dobrem. Wy¬ 
bieraj ludzi zaufanych, ludzi nie 
pchanych chęcią robienia karjery, 
lecz ludzi którzy będą pracowalj 
w imię idei odżydzenia samorządu 
łódzkiegol dobra ogólnego chrześci¬ 
jan łódzkich. 

NIKOR. 


cukrowni nakielskiej 

szych wysiłków zarabiają dziennie 
ledwo złotówkę. 

Oczywiście z takiego zarobku 
nie są zdolni ani siebie ani swoich 
rodzin wyżywić. Zwrócili się za¬ 
tem do dyrekcji cukrowni z za¬ 
pytaniem, co będzie dalej. Dy¬ 
rekcja im odpowiedziała, że — 
jeżeli chcą, mogą rozpoczętą pra¬ 
cę wykończyć, a!e tylko na do¬ 
tychczasowych warunkach. 

Ostatecznie, żeby uchronić ro¬ 
botników 

przed śmiercią głodową 
musiał wkroczyć Zarząd Miejski 
w tej formie, że zaczął dawać im 
wyżywienie tak samo jak bezro¬ 
botnym. 

Uwaźymy, że podanemł przez 
nas faktami powinny zaintereso¬ 
wać s ! ę władze państwowe. Na¬ 
kielska cukrownia jest przecież 
przedsiębiorstwem prywatnem, w 
dodatku dobrze prosperującem; 
zatem jest rzeczą 

wprost karygodną, 
żeby z funduszów publicznych 
opłacano roboty na jej korzyść 
wykonywane. Skoro członkowie 
Rady Nadzorczej za godzinne po¬ 
siedzenie co tydzień otrzymują 
sute pensje miesięczne, powinno 
również starczyć na opłacenie ro¬ 
botników. 

Zarząd cukrowni w tej spra¬ 
wie niczem nie potrafi się wytłu¬ 
maczyć. Inżynierowie - technolo¬ 
dzy cukrowni, którzy na zjazdach 
B.B. W. R. wygłaszają referaty na 
temat zwalczania bezrobocia, są 
chyba na tyle kompetentni aby 
ocenić, że 

przy tak niskiej ofercie, 
jaką zgłosił p. Ćwikła, pracodaw¬ 
ca liczy tylko na wyzysk robotni¬ 
ka. a nie na łagodzenie skutków 
bezrobocia. 

Przecież władze państwowe 
niedawno same dały w tym kie¬ 
runku instrukcje, ogłaszając do 
podległych sobie urzędów okólni¬ 
ki, aby ofert, które okażą się 
nierealne, 

nie przyjmowały. 

Robotnik polski, to nie kulis 
chiński. Kasy publiczne to nie 
do’na krowa dla prywatnych kie¬ 
szeni kapitalistycznych. 

—oOo— 


Ohydny wyzysk 

Za 8 godzin pracy I zloty otrzymują robotnicy 


Dziwne 
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Walka 

Walka o prawa dla ludzi pracy, 
piętnująca wyzysk na każdym 
kroku niesprawiedliwych praco¬ 
dawców, utarła się już jakoś tak, 
że zapominamy o tych, którzy 
nie mogą się bronić strajkiem, 
o tych, których interesów nie pil¬ 
nują inspektorowie praiy ani 
związki zawodowe. 

Chodzi tu o całą olbrzymią 
grupę ludzi, młodszych pracowni¬ 
ków umysłowych. 

Naturalnie że są urzędy i na¬ 
wet instytucje prywatne, w których 
tego rodzaju pracownicy nie mają 
powodu uskarżać się na żadne 
przykrości; istnieją jednak niestety 
i takie, gdzie kilkugodzinny pobyt 
pracownika można nazwać praw¬ 
dziwą męką i poniżeniem godności 
ludzkiej. 

Istnieje pewna kategorja zwierz¬ 
chników, wychowanych widocznie 
.odpowiednio* w obcych ur.ędach, 
którzy przez długi czas musieli 
.zgięci w pół* rozmawisć ze 
swoimi przełożonymi, i teraz, do¬ 
robiwszy się wreszcie wyższych 
stanowisk, odbijają sobie wszystkie 
doznane kiedyś przykrości na 
swoich podwładnych. 

Jeżeli uświadomimy sobie, jak 
fatalny wpływ wywiera takie 
traktowanie na psychikę pracowni¬ 
ków i dalej, jakie fatalne konsek¬ 
wencje ma to dla dobra służby, 
musimy za wsielką cenę postarać 
się pzekonać społeczeństwo o 
szkodliwości takiego postępowania. 

Człowiek, który zaczyna pra¬ 
cować w nieprzyjaznych warun¬ 
kach, znosi miljony drobnych, 
niepotrzebnych przykrości. Czło¬ 
wiek, który przez cały czas pracy 
znajduje się ciągle w promieniu 
zimnego nieprzyjaznego wzroku, 
który wysłuchuje często gorzkich 


o prawa 

uwag i zarzutów zupełnie niespra¬ 
wiedliwych i niema prawa ani 
sposobu nawet się z nich wy tło • 
maczyć, staje się w końcu zły, 
zacięty, zamknięty w sobie i — 
co gorsze — nie wkłada w po¬ 
wierzoną sobie pracę zapału ani 
własnej inicjatywy, tylko, .odra¬ 
bia* powierzoną sobie robotę i 


Lodź 

Że stan posiadania żydowskiego w 
polskiem mieście Lodzi jest olbrzymi, 
wiadomo powszechnie te w magistracie 
łódzkim mają Żydzi szereg najwyższych 
stanowisk , to także wiadom Niewielu 
jednak Polakózu wie jak to wygląda na¬ 
prawdę Dla uświadomienia więc ogółu 
podajemy , kilka faktów z tej dziedziny 

A więc: /. naczelnikiem wydziału 
statystycznego w magistracie jest Żyd 
Kosset; 2. naczelnikiem urzędu sta¬ 
nu cyiuilnego (który ma prawo dawać 
śluby bezwyznaniowcom) jest żyd 
Librach; j, naczelnikiem wydziału 
przemysłowego 1 instancji jest żyd 
Berliner; j kierownikiem inspekcji 
budowlanej jest Żyd Goldbeig; 5. kie¬ 
rownikiem przedsiębiorstw miejskich jest 
Żyd Glazer; 6 kierownikiem wydziału 
zdrowia jest Żyd Kempner; 7. kierow¬ 
nikiem wydziału prawnego Żyd Szaro- 
groder; 8. kierownikiem biura świado¬ 
mego macierzyństwa {spędzania płodu) 
jest Żyd Margolis 

We wspomniayem wyżej biurze bu¬ 
downictwa, którego kierownikiem test 
Żyd Goldberg pracuje jeszcze inny 
Zyd: Święcicki głośny z tego , że wydaje 
kwalifikacje zamykania lokali Stronnict¬ 
wa Narodowego . 

Żydów w magistracie łódzkim jest 
aż 20 procent / 

Pensje ich wachają się od 1600 zło¬ 
tych do 800 złotychf A dzieje się to w 
tym samym czasie , gdy tysiące Polaków 
cierpi głód i nędzę , gdy polscy pracow¬ 
nicy czy technicy po skończeniu studjów 
zgłaszają się do zamiatania ulic. do 
kamienicznikóiv o posady dozorców do- 


dla ludzi 

stara się nic poza tern nie mieć 
do czynienia ze znienawidzonym 
szefem. 

A szef, czy naprawdę odnosi 
z tego jakieś korzyści? — Nigdy. 

Z autorytetu, jakim powinien 
być dla młodych pracowników, 
staje się znienawidzonym i prze¬ 
klinanym w duchu przez cały 


moiuych albo — odbierają sobie życię 

Oczywiście , że w wydziałach , m 
których kierownikami są Żydzi . roi 
się od urzędników Żydów. W wydziale bu¬ 
downictwa gdzie kierownikiem jest Gold¬ 
berg pracują nawet prawie samiy Żdzi. 

Kiedy niedawno przeprowadzano w 
magistracie łódzkim redukcję urzędników. 
w wydziałach których szefami są Żydzi 
— nie zredukowano Żydów , ale poszli 
na bruk Polacy 

Nie koniec jednak na tych wydział 
łach . które już wymieniliśmy. 

Stosunki w tut szpitalnictwie miej - 
skiem są wprost okropne, jest ono 
opanozoane prawie całkowicie przez 
żydów . W szpitalu na Radogoszczu prakty¬ 
kę odbywają sami Żydzi. Polscy leka¬ 
rze mają nalomiast jechać na praktykę 
do — Palestyny! 

Czyż dziwić się można wobec tego , 
że skoro Żydzi mają taki wpływ na 
szpitalnictwo miejskie umieli nacisnąć 
gminą, by jeszcze osobno dała z pie¬ 
niędzy podatkowych ua specjalne ży¬ 
dowskie Pogotowie Ratunkozuel tak 
zwane > t Linas-Hacedek 7 jest w Łodzi 
jeszcze drugie pogotowie t zw Miejkie 
Pogotowie Ratunkowe przeznaczone dla 
ogółu mieszkańców. 1 tu są Żydzi 
w przewadze. Na 7 lekarzy jest tu tyl¬ 
ko 2 Polaków i 5 Żydów . 

len nieznośny stan rzeczy pragnie¬ 
my zreformozoać i postawić sobie za za¬ 
danie uzdroiuić tę sprawę na pierwszem 
miejscu 

Kto ivicc będzie głosował na Na¬ 
rodowych Socjalistów ten da rychło ka¬ 
wał chleba Polakom , dziś to błąkającym 
się bez pracy , 


pracy 

personel. 

Jeżeii td nienawiść nie wybu¬ 
cha, to tylko dlatego, że każdy 
z pracowników w obawie o zdo¬ 
byty z trudnością kawałek chleba 
zaciska zęby i z tłumioną rozpa¬ 
czą i nienawiścią znosi najcięższe 
nawet upokorzenia. 

Jeżeli coś mówi się o stosun¬ 
kach biurowych, to co najwyżej 
podnosi się sprawę flirtów dyrek¬ 
torskich, sprawę najmniej zresztą — 
mojem zdaniem — istotną, bo 
wszędrie można znaleźć panów, 
którzy jak to sie mówi .lecą* na 
wszystkie spotkane kobiety i co 
gorsze panie, które powiedzmy 
szczerze kokieterją starają się nad¬ 
robić brak zdolności, czy wy¬ 
kształcenia, czy wreszcie wyrobić 
sobie dobre stosunki ze zwierzch¬ 
nikami. 

Opowiadania o jakichś maso¬ 
wych «napadach erotycznych» 
zwierzchników na urzędniczki, to 
najczęściej zwykłe plotki, albo 
wytwór chorobliwej pod tym 
względem wyobraźni starzejących 
się Drży pracy panien. 

Kobieta XX wieku nie uwie¬ 
rzy nigdy w to, że ktoś może 
zabiegać o jej względy wbrew 
jej woli. 

Porywanie .Sabinek* i .pię¬ 
knych królewien* nie praktykuje 
się już w naszem społeczeństwie. 

Jeżeli rozpatrujemy sprawy 
urzędników to nie podobna ich 
dzielić na sprawy kobiet i męż¬ 
czyzn. 

Troską społeczeństwa powinien 
być poprostu człowiek, któremu 
złe traktowanie utrudnia życie i 
owocną pracę i o tych ludzi, 
w większości wypadków młodych, 
rozpoczynających pracę zawodową 
musimy walczyć. 


Żydzi w magistracie łódzkim 


JEGO OJCIEC 

Prócz graczy zebranych w bibljotece, 
którzy nie przestawali grad w bridża 
i pokera, reszta zaproszonych gości 
pani Possewiczowej gromadziła się w 
wielkim salonie,by móc słyszeć śpiew pa¬ 
ni Revereud która miała odśpiewać arję 
z „Madame Butteefly. 

Jeden z gości, odsunął się od resz¬ 
ty towarzystwa, usiadł w końcu salonu, 
by móc jaknajlepiej słyszeć. 

Był to młodzieniec dość wysoki, 
blondyn o twarzy prawie, że kobiecej. 
Nad jedną wargą miał maleńki wąsik, 
spojrzeuie bystre, skierowane było na 
śpiewającą kobietę. 

Podczas śpiewu pani Reverend do 
sąsiedniej kanapki zbliiyłe się trzech 
panów, którzy rozpoczęli rozmowę na 
temat śpiewaczki. — Pani Reverend nie 
jest bynajmniej zawodową śpiewaczką, 
jest osobą z towarzystwa, ma głos bar¬ 
dzo sympctyczny, dość dobrze wyro¬ 
biony, lecz o słabej dykcji. 

— Piękna kobieta nie wygląda na 
wiek który ma — odrzekł jeden z trzech 
panów. — Twierdzą, że pani Reverend 
nie unika rosmaitych awanturek. 

Młodzieniec słysząc te słowa, zbli¬ 
żył się do nich, udając zainteresowanie 
się jakimś obrazem. 

Jeden z trzech panów który zdawał 
się być najwięcej zaznajomiony, ciąg¬ 
nął dalej. 

— Wybrańcem pani Reverend jest 
ten gość który usiadł właśnie przy 
boku pana Mozard. 

— Czyżby maestro Radella? 

— On we własnej osobie. 

— Przecież pani Revenard jest mę¬ 
żatką, To cóż mówi mąż na taki stan 
rzeczy, 

— Pan Rćvórend jest uczonym, 
całe popołudnie studjuje; bada i sie¬ 


dzi w swym gabinecie, a żonę widuje 
2 razy dziennie: przy śniadaniu i obie- 
dzie. 

Młody człowiek, który przysłuchi¬ 
wał stę tej rozmowie uciekł do innego 
pokoju. 

Usiadł na małej sofce, szlochał po¬ 
wtarzając z pewną goryczą: Matko! 
Matko! Młodzieńcem tym był nie kto 
inny, jak syn śpiewaczki, Jan-Gilbert 
Revórand. 

Jan Gilbert ubóstwiał swą matkę, 
w niej widział cały świat, a straszna 
rewelacja tych nieznanych panów zra¬ 
niła mu serce; daremnie odrzucał z 
siebie myśl, że to było oszczerstwem. 
Nie mógł o tfm zapomnieć, a pewna 
ilość faktów dowodziła, że tenże pan, 
który to mówił miał rację. 

Zrozumiał teraz: dlaczego ten Ra- 
della tak często bywał u nich w 
domu. Dlaczego matka pod pretekstem 
repetycyj tak często wychodziła z do¬ 
mu i dlaczego odmówiała mu, gdy 
pragnął jei towarzyszeć. 

Pani Revćrend bardzo kochała 
swego syna, pamięta, gdy zachorował 
na zapalenie płuc, to matka nie od¬ 
stąpiła od łóżka ani na chw lę 

Gdy był starszy, to zaspakajała 
najmniejsze życzenia 

Jan Gilbert myślał jaką rolę odgry¬ 
wa w tej awanturze jego ojciec: czy 
wie o tern, że matka jego żyje z kimś 
innym? Czy też zamyka oczy na całą 
tę sprawę, nie chcąc wszczynać skan¬ 
dalu? Czy też o niczem nie wie? 

Jan Giłbert ua myśl, źe ma wracać 
£ matką i jej kochankiem zrozumiał, 
że to będzie ponad jego siły. 

Udał się do garderoby i zażądał 
swego palta. 

W chwili, gdy wchodził do domu 
zauważył, że w gabinecie ojca pali się 
światło. 

Paweł Rćvćrend siedział przy stole 


studjując jakiś manuskrypt. Profesor 
dzielił swój dzień między wykładami 
w „College de France" i pracą w 
swoim laboratorjum. Tego wieczora 
redagował artykuły do >Przegłądu na- 
ukowego« i opisywał spostrzeżenia 
jakie mógł zrobić w swym laborator¬ 
jum. 

— Czy to ty Janku? — padło py¬ 
tanie profesora. 

— Tak ojcze. 

— Sam jesteś? A gdzie matka? 

— Zostawiłem ją u pani Passe- 
czoisx, głowa mię bolała, dlatego sam 
wróciłem. 

Profesor bacznie spojrzał na syna. 

— Chłopcze, ccć ci dolega. Był¬ 
byś chory? 

— Nie, ojcze, jestem wzburzony. 

— Dlaczego? 

— Słyszałem jak paru panów źle 
sądziło moją matkę. 

— Czyżby miała zły głos? 

— Bynajmniej, twierdzili, źe Ra- 
della nas kompromituje, 

— Przecież pan Radella jest nau¬ 
czycielem śpiewu twej matki. Jeśli 
mnie pamięć nie myli, to zawsze za¬ 
chowywał się przyzwoicie. Zresztą, 
gdyby się zachował niewłaściwie, twoja 
matka napewno pokazałaby mu drzwi. 

Wiara profesora w wierność żony, 
tak była zakorzeniona, ie Jan-Gilbert 
zwątpił. Począł nawet żałować, źe 
wzbudził u ojca jakieś podejrzenie. 

Idąc do domu postanowił ojcu po¬ 
wiedzieć o wszystkiem i razem mieli 
postanowić energicznie zareagować; 
zmusić maestra Radellę do opuszcze¬ 
nia miasta. Wobec wiary ojca Jan 
Gilbert zrozumiał, że sprawę tę sam 
musi załatwić. 

Bo czyż miał prawo wzburzyć po¬ 
kój i harmonję, jakie panowały mię¬ 
dzy rodzicami. 


A natomiast zostawić sprawę w 
spokoju, to znaczyłoby rozśmieszyć 
nazwisko ojca oraz pozwolić by się 
ludzie domyślali niepotrzebnych rzeczy. 

Nie, Jan-Gilbert nie dozwoli, by 
na jtgo bliskich rzucano oszczerstwa. 

Nazajutrz kupił rewolwer i udał 
się do mieszkania pana Radelti Ma- 
esto, sam otworzył drzwi i wpuścił 
młodzieńca do salonu. Młody Reve- 
rend odezwał się tonem suchym: 

— Proszę pana, wczoraj podczas 
balu u pani Passecroix słyszałem źe 
pan compromituje moją matkę. 

— Młodzieńcze, czyż można zabro¬ 
nić, by złe języki nie plotkowały? 

— Słusznie, lecz gdy ktoś daje im 
powód, co plotkują. Ja jako dziedzic 
mego nazwiska nie mogę dozwolić, 
by na nas rzucano błotem. Wobec 
tego *ądam, by pan przestał bywać 
w naszym domu, teraz aby pani R£vć- 
rend nie zechciała przychodzić do pa¬ 
na musi pan opuścić nasze miasto. 

Wyjedzie pan do Cannes, gdzie 
s:otka się pan ze swemi uczennicami. 

— Zdaje się, panie fanie, że sta¬ 
wia mi pan ultimatum. 

— Panie Radello. jeśliby pan nie 
zastosował się do mych propozycyj, 
zmuszony będę użyć zabawkę. 

Mówiąc te słowa |an-Gilbert po¬ 
kazał Radelli broń, którą kupił. 

Tegoż wieczora po powrocie z li¬ 
ceum Jan-Gilbert znajduje swoją ma¬ 
tkę w salonie całą we łzach. 

— Matko, czego płaczesz? Co mają 
oznaczać te łzy? 

— Wiesz lepiej niż ja. Przez twoje 
dzisiejsze zachowania muszę ci wyja¬ 
wić tajemnicę, którą starałam się byś 
nigdy jej nie poznał. 

Radella, któregoś dziś tak grzecz¬ 
nie potraktował jest twoim ojcem, 
Janie Gilbercie! 

Tejan, 
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Kryzys wszechświatowy! Wiel¬ 
cy politycy, finansiści, ekonomiści 
i publicyści natężają wszystkie 
swe siły aby znalezć wyjście z te¬ 
go kryzysu, znaleźć formy i spo¬ 
soby poprawy bytu społeczeństwa 
naszego globu. 

Czytelniku! nie myśl że my 
chcemy tutaj na tych kilku wier¬ 
szach, jednym cięciem rozwiązać 
problem kryzysu wszechświatowe¬ 
go! 

Dalecy jesteśmy od tego! Lecz 
zastanówmy się tylko nad niektó- 
remi faktami i zjawiskami powo¬ 
jennych czasów, nowych czasów 

1 zobaczymy, że wnicski nasuną 
się same przez się. 

Przed wojną i po wojnie! Są 
to dwa odrębne okresy czasu. 

Przed wojną było dobrze 
wszędzie. Nie było kryzysów, nie 
było bezrobocia i jeżeli nawet 
część jakiegoś pań twa lub nawet 
całe pań two zostało nawiedzone 
klęską żywiołową jak nieurodzaj, 
gradobicie, trzęsienie ziemi i t. d. 
to cały świat szedł z pomocą. 

Na czem polegał dobrobyt 
państwa? Na stosunkach handlo- 
wycn. Wymiana towarów, kredyt, 
zaufanie ogólne, konkurencja ucz¬ 
ciwa, oparta na polepszeniu war¬ 
tości pr dukowanych towarów. 

Pieniądz był tylko dowodem 
obrotu, środkiem płatniczym. 

Pieniądz nie posiadał wartości 
sam przez s»ę, lecz tylko reprezen¬ 
tował kapitał. 

Państwa miały stałą walutę i nikt 
nie żądał złota lub srebra—znacz¬ 
nie wygodniej było nosić w kie¬ 
szeni papie ek, ekwiwalent którego 
równał się dużej ilości złota, gwa¬ 
rantowanego przez państwo. 

Niektóre państwa przed wojną 
np. Anglja wogóle unikały płat¬ 
ności pieniężnych i we wszystkich 
większych tranzakcjach posługi¬ 
wały się czekami. 

Nikt nie pragnął metalowych 
monet, każdy wiedział, że nabyta 
przez niego nieruchome ść zawsze 
ma swą stałą określoną wartość. 

Oszczędności zanosił do ban¬ 
ków lub nabywał papiery procen¬ 
towe. 

Wojna zmieniła te stosunki, 
zaufanie do rządów zniknęło. Pie¬ 
niądz stał się wartością, poszuki¬ 
wano złota i nawet srebro stało 
się pożądanem, dowodem czego 
może być przechowywanie srebr¬ 
nych monet przez żydów (zwłasz¬ 
cza ostatnio u nas, kiedy monety 

2 i 5 złotowe zostały zamienione 
na mniejsze). 

Powstały po wojnie hasła samo¬ 
wystarczalności. Państwa odgrodzi¬ 
ły się murem chińskim — cłem. 
Kupcy bali się zawierać z obcemi 
państwami traktatów handlowych. 
Ameryka palnęła największe głup¬ 
stwo — prohibicję i stworzyła 
armię złoczyńców i bandytów. 
W niektórych państwach jak np. 
u nas, bogatych w cały S/ereg 
produktów, jak węgiel, żelazo, cu¬ 
kier, sól i t. d. utworzył się ab¬ 
surd, a mianowicie musieliśmy w 
kraju płacić za własne produkty 
drożej niż sąsiedzi płacili za nasz 
towar u sie ie; lub palenie kawy 
i zb n ża w południowej Ameryce. 

Brak zbytu, wzajemnych sto¬ 
sunków handlowych dał początek 


FRONT NARODOWO-SOCJALISTYCZNY 


KRYZYS 


kryzysu. „Kryzys" „bezrobocie" 
to są dwa słowa, którę są na 
ustach wszystkich. Słowa przejmu¬ 
jące grozą, słowa, które widzimy 
we wszystkich pismach, słyszymy 
ciągle i wszędzie, słowa, które o- 
znaczają nędzę, głód, upadek mo¬ 
ralności, pijaństwo, rozpustę, wzrost 
przestępczości, upadek pań«tw. 

Wzajemne stosunki państw nie- 
polepszyły, lecz pogorszyły się. 
Każdy bał się swego sąsiada, 
każdy wytężał swe siły finansowe, 
aby bronić się, ale żeby bronić 
się trzeba uzbroić armię, trzeba 
pieniędzy, aby je zdobyć trzeba 
obciążyć społeczeństwo nowemi 
podatkami, nowemi ciężarami. 

Kto ma — ten lekko płaci, a 
jak niema to i wziąć u niego nie¬ 
ma co. Stąd niedobory, deficyty 
w budżetach państwowych. 


Stan ten trwał 12 lat po woj¬ 
nie światowej i dopiero w ostat¬ 
nich latach ruch narodowy we 
Włoszech, a potem we wszystkich 
innych państwach europejskich za¬ 
czyna kłaść kres cforobie świato¬ 
wej. 

Cóż to ma wspólnego kryzys 
światowy i ruch narodowy? 

Czy Polak chce wojny z Niem¬ 
cem? Nie! Czy Niemiec chce woj¬ 
ny z Francuzem? Nie! To komuż 
potrzebna wojna? Komu potrzebne 
są te kolosalne sumy wymagane 
przez wojnę na amunicję, gazy 
armaty i t. d.? 

Żydom i tylko żydom. Kto 
stoi na czele koncernów najwięk¬ 
szych fabryk amunicji wojennych? 
Żydzi! 

Kto na wojn'e się bogaci? Żydzi! 


ŚMIERĆ ZWYCIĘŻONA? 

Prace amerykańskiego uczonego 


Opinia publiczna w Ameryce zain¬ 
teresowała się nadzwyczajnemi 
pracami doktora Uniwfrsytetu kali¬ 
fornijskiego Roberta R. Cornithe. któ¬ 
ry dąży do celu wskrzeszenia zmar¬ 
łych. 

Ciekawość publiczna jest nielylko 
bierna: Amerykanie nie zadawalają się 
tylko czytaniem gazet, lecz pragną 
wziąć w prac?ch doktora czynny udział. 

Dcktór Robert R. Cornith otrzy¬ 
mał propozycje od kandydatów, któ¬ 
rzy pragną, by na nich poczynano 
doświadczenia. 

Doktór otrzymał list od pewnego 
obywatela, który pisze: 

„Panie Doktorze! Pańskie poszukiwa¬ 
nia bardzo mnie zainteresowały. Po¬ 
nieważ Pan otrzymał jut dość dobre 
wyniki na zwierzętach, trzeba rozpo¬ 
cząć badania i poszukiwania na lu 
dziach. Jeśli Pan zechce poczynać do¬ 
świadczenia na mojej osobie, wówczas 
służę Panu jestem zupełnie wolny, od 
nikogo nie jestem niezależny, pragnę 
służyć mą osobą, by wiedza doszła do 
takiego sukcesu, jak zwycięstwo nad 
śmiercią. Po mojej śmierci Pan będzie 
wolny robić na mojej osobie dowolne 
doświadczenia. Upewniam Pana, że 
nie jestem czuły na ból 1 *. 

Listy innych kandydatów, pisane 
były mniejwięcej w tern samym stylu. 
Pomiędzy kandydatami jest młoda 
niewiasta, która prosi doktora tylko 
o dyskrecję, co do swojej osoby. — 

Najciekawszym i najbardziej uda- 
nem doświadczeniem, doktora było, 
następujące: 

W laboratorjum Barkley doktór zabił 
fox-teriera przy pomocy pewnej mie¬ 
szaniny eteru z amonjakiem. Miesza¬ 


nina ta wstrzyknięta została psu. Po 
tem zabiegu gdy stwierdzono, ie puls 
oraz serce nie bije, doktór otworzył 
tętnice i wstrzyknął dozę tlenu wraz 
z andrenaliną oraz pewne senrum, 
utworzonego z wątroby. 

Następnie do płuc wpompował 
tlen wraz z azotem, podczas gdy asys¬ 
tenci robili psu masaż, oraz sztuczne 
oddychanie. 

Po krótkim czasie można było za¬ 
uważyć, że pies począł się ruszać 
następnie uddychać stopniowo nie 
regularnie później coraz lepiej — po¬ 
czął nawet jęczeć. 

W ciągu ośmiu godzin i 13 minut 
pies był między życiem i śmiercią. 

Doktór Cornith postanowił go kar¬ 
mić i wtem celu wstrzyknął mu dozę 
cukru winnego. Jednaźe krew fox te¬ 
riera nie wytrzymała tej dawki i po 
kilku minutach pies nietył. 

Drugim razem doktór Cornith 
wskrzesił srokę na pięć godziu. Dok¬ 
tór nie tylko na psach i innych zwie¬ 
rzętach robił swoje doświadczenia 
lecz i na ludziach również. 

Kiedyś starał się wskrzes ; ć w pew¬ 
nego samobójcę po upływie kilku go¬ 
dzin jego śmierci, Liczył na udane doś- 
świadczenie; przy pomocy maski tle¬ 
nowej własnej konstrukcji, lecz prace 
te nie dały dodatnich rezultatów. 

Prace doktora Cornitha nie są 
pierwsze, gdyż już w 1903 roku dok¬ 
tór Jerzy Waszyngton —iCuile, wskrze¬ 
sił psa na pięć minut. 

Doktór Cornith pracuje już od 
czasów przedwojennych. — 

(Abendblatt, B-rlin) 

—oOo— 


Międzynarodowy Kongres antysemicki 


Dowiadujemy się, że we wrześniu 
r. b. odbędzie się w Kopenhadze 
pierwszy „Międzynarodowy Kongres 
antysemitów z całego świata 41 . 

Jak wiadomo, Norymberga jest 
siedzibą dr. Juljusza Streichera organi¬ 
zatora bojkotu żydów w marcu 1933 
r. i wydawcy tygodnika antysemic¬ 
kiego , Der Stuermer 41 . 

I tam ich nie chcą opinja francuska 
przeciw żydowska. 

Francuski dziennik „Ami du Peuple*' 
znany ze swej akcji przeciw cudzo¬ 
ziemskim robotnikom we Francji, 
wystąpił ostatnio dość ostro przeciw 
b. premjerom Chautemps i Deladier 
za to, że wyrazili swą zgodę na utwo¬ 
rzenie w okolicy Bordeaux kolonji, 
złożonej z źydów-emigrantów wysiedlo¬ 
nych z Niemiec, kolonja ta, pozosta¬ 
jąca pod kierownictwem prof. Oppen- 
heima, obejmuje około 600 ha ziemi 
i położona jest tuż przy ujściu Girondy. 

Jak wynika z tego co pisze f Ami 


du Peuple'* posiadłość ta została naby¬ 
ta na ten cel za zgodą trzech minis¬ 
trów francuskich, a rząd Rzeszy 2 godził 
się, jakby każdy członek kolonji mógł 
wycofać z Niemiec piedządze w sumie 
najwyżej 15 tysięcy marek. Dziennik 
podkreśla wyraźnie, że fakt ten świad¬ 
czy o tem, iż rząd niemiecki interesuje 
się losem kolonji, która potożona jest 
przy ujściu Girondy do oceanu w 
niewielkiej odległości od portów 
Yerdun i Royan. 


RÓŻNICA. 

Jaka jest różnica między restau- 
ra ją polską a żydowską? 

W restauracji polskiej: widać 
jak jedzą i słychać jak mówią, 
w restauracji żydowskiej: słychać 
jak jedzą i widać jak mówią. 
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Kto nie idzie na front przelewać 
krew? Żydzi! Tylko żydom zależy 
na wojnie. Tylko żydzi rozpow¬ 
szechniają i pogłębiają antagonizm 
międzypaństwowy, dla swych ce¬ 
lów, dla celów wzbogacenia się 
na cudzej krwi. Co to żydowi 
szkodzi że kilku Polaków lub in¬ 
nych chrześcijan zginie na wojnie, 
jak on może na tem zarobić, two¬ 
rzyć kapitały ł wspomagać swoich, 
aby mogli się płodzić i mnożyć 
na chwałę „narodu wybranego". 

Państwa, które wyrzuciły pa¬ 
chołków żydowskiego międzyna¬ 
rodowego socjalizmu, pachołków 
żydowskiego kapitalizmu, pjzykry- 
wającego się płaszczykiem dobre 
ogólnego, maskującego prawdziwa 
ich oblicze — te państwa przyję¬ 
ły za zasadę: nasza ziemia dla 
nas, my chcemy dobrobytu dla 
siebie na swej ziemi, ty, sąsiedzie, 
będziesz miał dobrze, nam będzie 
dobrze, to i trzeci sąsiad będzie 
w dobrobycie, będzie miał spokój 
w swej zagrodzie państwowej. 
Dasz mi, sąsiedzie co masz, a ja 
dam ci swoje. Nie będziemy się 
kłócić — bo niema o co. Nie bę¬ 
dziemy myśleć o wojnie, lecz o 
rozwoju swej ojczyzny. Rozwinie¬ 
my handel, zmniejszymy wydatki 
na zbrojenia, a tem samym zmniej¬ 
szą się podatki. 

Usunąć musimy z życia nasze¬ 
go elementy burzycielskie, czyli ży¬ 
dów, usunąć tych, dla których 
niema ojczyzny, dla których oj¬ 
czyzną jest każdy kraj, gdzie moż¬ 
na zarobić — czyli żydów. Ży¬ 
dowi objętnem jest, kto cierpi Po 
lak, czy Niemiec, czy Francuz, czy 
Włoch — jemu chodzi tylko o 
złoto. Żyd kieruje polityką, żyd 
daje pieniądze jednym i drugim, 
podjudza do sporów międzynaro¬ 
dowych, żyd żeruje na krwi 
chrześcijańskiej, przelewanej przez 
proletarjat w walkach bratobój¬ 
czych - chrześcijańskich. Żyd nie 
zna litości i zasad chrześcijańskich, 
dla niego niema człowieka, które- 
goby nie zgładził dla celów za¬ 
robkowych. 

Prowokacja na każdym kroku. 
W : ysuwa do walki chrześcijanina, 
stoi za nim i kieruje jego rucha¬ 
mi. Zwycięży - to i on będzie gó¬ 
rą a jak jego zwyciężą - to prze¬ 
cież żydowi nic nie grozi, bo za 
tamtym zwycięzcą też stoi taki 
sam żyd, który wie o co chodzi. 
A jak obaj zginą - to z poza ich 
pleców wyjdą żydzi, podadzą sobie 
ręce, uśmiechną się i powiedzą: 
nasi górą. 

Wyrzucić żydów z naszego spo¬ 
łeczeństwa, nie dopuszczać ich do 
głosu w sprawach politycznych, 
finansowych i społecznych. Starać 
się usunąć ich z granic państwa, 
ograniczyć ich działalność, odeb¬ 
rać im prawa głosu na wszystkich 
platformach życia p ństwowego — 
wtenczas dopiero zniknie bezpod¬ 
stawna, sprowokowana nienawiść 
narodowa, znikną antagonizmy, 
zniknie bezrobocie, zniknie kryzys 
i odrodzone, odżydzone państwa 
lekko osiągną dobrobyt, naprawią 
się stosunki wzajemne i wtedy 
dopiero wrócić potrafimy do ży¬ 
cia normalnego, nie zakłócanego 
ciągłemi obawami o prowokacyjne 
żydowskie machinacje. 

NIKOR 
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DO CZEGO DĄŻYMY 


Warunki wszechświatowe, a w szcze¬ 
gólności społeczno-polityczne w Polsce , 
stali się bodźcem do powstania narodo¬ 
wego socjalizmu by zlikwidować prze¬ 
starzałe stronnictwa z ich nieaktualne- 
mi w dzisejszych warunkach progra¬ 
mami, a na ich miejsce tworzyć kadry 
Nowej Polski z ludzi ideowych i ucz- 
chvych, którym na sercu leży dobrobyt 
narodu : 

Narodowy Socjalizm w Polsce. po¬ 
mimo podobnej nazwy w Niemczech, 
nie wzoruje się na nim . ani na jakich¬ 
kolwiek innych ugrupowaniach socjali¬ 
stycznych, gdyż jest ruchem niezależ¬ 
nym i opartym wyłącznie na własnych 
zasadach i poczuciu mas pracujących 
polskich: 

Między patrjotyzmem a socjalizmem 
nie widzimy żadnej sprzeczności. 

Uważamy , że istnienie silnego pol¬ 
skiego poczucia narodowo-socjahstycz¬ 
nego, jest jednym z najważniejszych 
węzłów społecznych zv dobie obecnej 
i dlatego też całe społeczeństwo polskie 
pomimo tego ducha pielęgnować i po¬ 
pierać wszelkie jego objawy 

Całe społeczeństwo polskie powinno 
być systematycznie przygotywane do 
wykonywania tych zoielkich praw, jakie 
przyznaje t/n ustrój narodozoo-socjali¬ 
styczny ale nie w duchu pojedynczych 
osób grup i partyjek lecz w duchu 
interesu ogólno-państwowego: 

Dlatego też sumienie całego Narodu 
polskiego powinno być przepojone in¬ 
stynktem państwowym i na nim po¬ 
winno być oparte wychowanie polskiej 
młodzieży obok czynnika poszanowania 
dla, brawa , miłości i przjdaiązania do 
ziemi ojczystej . 

W okresie niewoli nasi zaborcy dą¬ 
żyli wszelkiemi siłami do zabicia du 
cha polskiego, zniszczenia kultury pol¬ 
skiej zdemoralizowania całego społe¬ 
czeństwa i wynarodowienia: H' tyw 
celu masowo osiedlano w Polsce swoich 
ludzi, którzy jego dzieła mieli do¬ 
konać. 

Polska w tym czasie stała się tere¬ 
nem kotonizacyjnym, a w ssególności 
przynętą dla narodu żydoioskugo, na¬ 
rodu tułaczego, nieposiadającego ivła- 
snego państwa: 

Ostatniemi czasy Polska stata się 
formalnie przybytkiem dla żydów , 
dzięki stanoivisku jakie władze zajęły 
w stosunku do nich: 

Do tej Młodej Polski ściągają żydzi 
z całego świata, a dzięki swojemu 
sprytowi najrozmaitszym kombinacjom 
i poparciu kapitału międzynarodowego 
żydowskiego , wybierają nas rdzennych 
Polaków z każdej diedziny życia ; w 
większości opanou a li przemysł. handel, 
zakłady naukowe, niektóre instytucje 
państwowe i t: p. 

Jeżeli stan taki pot/wa lat kilka¬ 
naście, zostaniemy wyparci całkowicie 
ze wszelkich dziedzin życia naszego, 
i we własnym wolncm państivie słania¬ 
my się niewolnikami żydowskiemi, 
a państwo polskie zv przyszłości rzą¬ 
dzone przez żydów, zatraci całkowicie 
swój charakter narodowy 

Odrodzenie ducha narodowego 
w Polsce musi nastąpić, całe społeczeń¬ 
stwo polskie musi się zbudzić, musi 
przejrzeć na oczy i stać się świadomem 
wielkiego nicbezpieczeńtwa żydowskiego 
— dopóki czas 

Wyzwolenie narodu Polskiego z 
pod jarzma kapitału obcego w szcze¬ 
gólności żydowskiego musi nastąpić 
i to w najkrótszym czasie • Bez samo¬ 
dzielności gospodarczej — niema samo¬ 
dzielności politycznej . gdyż państzoo. 
zależne gospodarczo jest niczem innem 
jak tylko kolon ją obcych . Tego dzieła 
dokonają narodowi socjaliści poparci 
przez świadomy naród polski , ale nie 
w drodze gwałtów, lecz drogą ewolucyj 1 
przez uświadamianie mas pracujących 
konieczności podjęcia bezwzględnej i 
nieubłaganej walki ekonomicznej. aż 
do osiągnięcia całkowitego zwycięstwa. 

Dopóki świat istnieć będzie, dopóki 
ród ludzki nie zniknie razem z nimi 
nie zaniknie nacjonalizm. Żadne wła¬ 
dze, żadna siła nadprzyrodzona, żadna 
kultura nacjonalizmu nie jest wstanie 
zniszczyć. Aby zniszczyć nacjonalinm , 
trzeba zburzyć stary , a stworzyć nowy 


świat, a w tym nowym świecie powo¬ 
łać do życia jeden rodzaj ludzi. 

Polska Part ja Narodowo - Socjali¬ 
styczna powstała i rozwija swoją okcję 
w momencie, kiedy, pomimo paktów o 
neagresji, z zachodu grozi nam wycią¬ 
gnięta wraża pięść niemiecka, ze wscho¬ 
du czyhająca hijena sowiecka, wodzona 
na pasku żydowskim oraz w okreśie 
ciężkiego kryzysu ekonomiczno-gospodar¬ 
czego, wywołanego przez międzynarodo¬ 
wy kapitał żydowski . 

To też cały ciężar walki z temi 
wrogami spada wyłącznie na barki mas 
pracujących Polski gdyż one jedynie 
mogą obronić państwo swem zbrojnem 
ramieniem, wyprowadzić społeczeństwo 
z rozstroju gospodarczego i dać pracę 
tym, którzy chcą pracować. 

Ale masy, pracujące indywidualnie 
tego dzieła nie dokonają, muszą stzuo- 
rzyć siłę zbrojną i skupić się pod sztan¬ 
darem narodowego socjalizmu do walki 
z temi wrogami i o lepsze jutro. 

Walkę wielką podejmuje narodowy 
socjalizm , jeśli uprzytomnimy sobie , że 
na każdym kroku przezwyciężać będzie 
musiał trudności piętrzące się ze strony 
żydów, elementów wywrotowych i stron¬ 
nictw socjalistycznych, stojących na 
gruncie międzynarodowym. Chociaż 
zvalka ta będzie nierówna , to jednak 
narodowy socjalizm wyjdzie zwycięsko , 


poparty przez całe trzeźwo myślące 
społeczeństwo . 

Partje polityczne w większości 
posługują się demagogją. licytując się 
w chojnem szofoioaniu nieziszczalnych 
obietnic, rzucanych ludowi to też uwa: 
żamy demagogję za największą plagę 
społeczno - pojityczną demoralizującą 
społeczeństwo . wywołującą przesadne 
żądanie i nieuniknione niezadowolenie 
mas, gdy te żądania nie mogą być 
zrealizowane . 

Polska Partja Narodo-Socjalistycz¬ 
na nie używa haseł demagogicznych , 
nie zamierza śladem innych zerować 
na nieświailomości mas pracujących, 
lecz dąży do podniesienia poziomu 
wykształcenia społeczno - politycznego 
obywateli państwa, jak róumieś i 
przełamanie niechęci obywateli do 
polityki. 

Program P. p N. S. jest krótki, 
stworzony na podstawie przeżyć histo¬ 
rycznych narodu i przystosowany jest 
całkowicie do potrzeb t warunków życia 
polskiego społeczeństwa. W programie 
tym wytknięte są jedynie główne cele f 
do zrealizowania których będziemy dą¬ 
żyć wszelkiemi sitami i środkami te - 
galnemi oraz drogami, odpowiadającemi 
warunkom wewnętrznym Państwa i 
warunkom wszechświatorwym w dobie 
bieżącej . 


Uważamy f że Rzeczypospolita Pol¬ 
ska może być jedynie państwem tudo- 
wem i nie podleniem i jest przedewszy- 
stkiem dla Polaków, a utrzymanie 
narodowego charakteru państwa t słu¬ 
żenie narodowi polskiemu , oraz dążenie 
do stworzenia dobrobytu- jest głównym 
naszym celem 

Najważniejszym zadaniem wewnę¬ 
trznej polityki uważamy dobro mas 
pracujących, albowiem praca ich two¬ 
rzy dobrobyt narodu. 

W polityce międzynarodowej dą¬ 
żyć będziemy do utrzymania wszech¬ 
światowego pokoju ,, ale dopóki Liga 
Nar odo w nie będzie postawiać żadnej 
egzekutywy , dopóki światem rządzić 
będzie przemoc i sita—dbać będziemy 
o zabezpieczenie naszych granic t 
utrzymanie niepodległości Państwa pr zez 
obronę i ugruntowanie siły zbrojnej 
narodu . 

Z całą bezwzględnością przeciwsta¬ 
wiać się będziemy wszelkim zakusom 
żywiołów zewnętrznych i wewnętrznych, 
wroęick państwu polskiemu. 

Masy pracujące mogą osiągnąć 
pełne zwycięstwo i przemienić ustrój 
kapitalistyczny na gospodarkę socjali¬ 
styczną tylko w drodze niezmordowa¬ 
nej watki, przeto w tym celu muszą 
stworzyć masowe organizacje ekono¬ 
miczne i potężną Folską lartję Nar o- 
dozvo-Soc ja listy ceną. 


Piekąca sprawa 


Niektóre organizacje wystąpiły już 
do właściwych władz z memorjałem, 
domagając się, aby z urzędów pań¬ 
stwowych, komunalnych oraz prywat¬ 
nych i publicznych zakładów, które 
korzystają z pomocy rządowej, usu¬ 
nięte zostały mężatki, które zajmują 
posady, mimo, źe ich mężowie są 
dobrze utytuowam oraz te z panien, 
które mają dostatecznie zamożnych 
rodziców. 

fest to odruch zupełnie słuszny i 
całkiem naruralny. Bo jakżeż można 
tołerować taki stan rzeczy, aby mężat¬ 
ki, żony panów kierowników, pr* ieso- 
rów, komisarzy i reterentów zajmo¬ 
wały dobrze płatne stanowiska, pod¬ 
czas, gdy coraz więcej z pośród inwa¬ 
lidów. b. wojskowych, odznacznych i 


wogólę wykwalifikowanych, często z 
wykształceuicm uniwersyteckiem, pra¬ 
cowników umysłowych chodzi bez 
pracy, lub pozostaje na posadach 
tak mało płatnych, źe zarobki z tru¬ 
dem wystarczają im na skromne 
utrzymanie. Całe rzesze inteligencji, 
rekrutującej się z najmłodszej gene¬ 
racji, która opuściwszy mury szkoły 
średniej i nie mając pieniędzy na 
dalsze studja, chodzi bez pracy, de¬ 
moralizuje się i traci swe siły przez 
przymusowe próżniactwo. 

Czyż z takich ludzi chce mieć 
państwo dobrych obywateli ? 

Napewno nie. 

Ludzie ci widząc, że państwo 
o nich nie dba, nie troszczy się o to, 
żęby stworzyć im jakieś możliwe wa¬ 


runki do życia, a tylko interesuje s ę 
nimi wtedy, gdy nodchodzi czas r je- 
stracji i służby wojskowej, lub gdy 
chodzi o nałożenie jakiegoś podatku, 
nie będą nigdy dobrymi obywatelami. 

Pozatem należałoby zwrócić uwagę 
na niektórych emerytów państwo* y;h, 
którzy pobierając od 500 — 700 i 
więcej zł. emerytury miesięczni** zaj¬ 
mują jeszcze tłuste stanowiska d\rek¬ 
torów. retereatów, syndyków i t, p, 
W samym zarządzie m. Łodzi usunię¬ 
tych zostało około 300 pracowni w 6 *v 
mężczyzn, niejednokrotnie obarczo¬ 
nych rodziną, podczas gdy różre nie¬ 
wiasty pozostały na swych stanowi¬ 
skach. 

Z. ZEN. 


Ruch socjal-narodowej w Ncrwegji 


W norweskiej partji soc.-de- 
mokratycznej zauważyć można 
ruch, który idzie w kierunku idei 
narodowo-socjalistycznej. Obywa¬ 
tel Taanmael, leader partji scej,- 
demokratycznej, pewna ilość woj¬ 
skowych oraz posłowie i inni żą¬ 
dają odrzucenia doktryn marxis- 
towskieb, a przyjęcia natomiast 
ideologji narodowo socjalistycznej. 


Obywatel Taanmael jest oso¬ 
bistością bardzo wpływową w 
Norwegi, gdyż jest redaktorem 
k'lku dzienników. Teraz rozwija 
bardzo gorącą działalność, gdyż 
pragnie przyciągnąć współroda¬ 
ków mirxistów do doktryn naro¬ 
dowego socjalizmu. Międzynaro¬ 
dówka nie żyje! Niech żyje na- 
rodowy socjalizml — Są to wy- 


Spadający meteor 


wzniecił pożar na 

Niedawno zdarzył się ciekawy wy¬ 
padek, W zatoce Gaskońskiej stał 
na kotwicy Yacht angielski «Temple 
Moat", nocą, gdy wszyscy prawie 
spali, spadał meteor (zwany popularnie 
spadającemi gwiazdami) który wzniecił 
pożar na pokładzie yachtu. Dzięki 
tylko sprawności marynarzy zdołano 
wyratować statek z katastrofy. 

Napewno Towarzystwa asekuracyjne 
nie przewidziały w swych polisach 
możliwości takich wypadków, gdyż 
wypadki takie są nadzwyczaj rzadkie. 

Według statystyk i obliczeń spraw¬ 
dzonych ilość meteorów które upadły 
na naszą planetę przekracza 10 
miljoców, jednak z góry upewniam 
czytelników, iż większość tych niebie¬ 
skich pogłów waży zaledwie kilkanście 
gramów i nie są w stanie człowieka 
zabić, a nawet go zranić. 


statku angielskim 

Meteor spadając jest więcej przycią¬ 
gany przez warstwę wodną, a następnie 
wskutek oporu stawianego przez warst¬ 
wy atmosferyczne, meteory tracą na 
sile 

Jednak pomiędzy meteorami znaj¬ 
dują się ciężkie sztuki które czasami 
ważą do kilku tysięcy kilogramów. 

Profesor Pleary podczas swych eks- 
pedycyj polarnych przywiózł z sobą 
meteor o wadze 36,000 kg. 

Największy z nich spadł na Syberji 
(Tuguskar), który waży kilka miljonów 
ton. i podczas swego upadku spalił, 
lasy na obszarze 4000 hektarów, a 
wszystkie sejsmografy w całej Europie 
drgały. 

Jeśli porównamy siłą niszczycielską 
tych olbrzymów.meteorów z siłą armat 
niemieckich „Bert* 1 , to te ostatnie 
były zabawką.- 


krzykniki rzucane przez Norwe¬ 
gów i przez ludzi światłych i ro¬ 
zumnych. 

Obywatel Trmtmel w jednym 
ze swych artykułów pisze, że dy¬ 
ktatura prolebrjatu musi być wy¬ 
kreśleni z mszego słownika. Cel 
nasz do któręgo dążymy nie jest 
dyktaturą mas, lecz wspólnota c* 
gółu, która będzie rządziła, kiero¬ 
wała i kontrolowała nasze życie 
ekonomiczne. Olna właśnie będzie 
tym czynnikiem, który poprowa¬ 
dzi nas w przyszłość. Ta wspól¬ 
nota ogółu będzie musieli zni¬ 
szczyć ob-cny system parlamen¬ 
tarny. a postawić na czele ludzi, 
zdolnych o poczuciu obowiązku 
i odpowiedzialności. Ludzie ci bę¬ 
dą rządzili w itricniu ogółu spo¬ 
łeczeństwa. 

Koncepcje obywatela Tramma- 
el‘a zbliżone są do ideologji nie¬ 
mieckiego ruchu narodowo-socja- 
listycznego. Jest różnica w tern. 
że nie głosi antysemityzmu, bo i 
pocóż? Norwegja liczy tak zniko¬ 
my procent Żydów, źe W3lka z 
niemi jest zupełnie zbyteczne. Na¬ 
stępnie zamiast jednego .Fuhrer* 
— głosi dyktaturą kilku mocnych 
i silnych ludzi. 
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Nowa placówka żydowska 
w Lodzi 

Na terenie naszego miasta powsta¬ 
li nowa żydowska antrepryza rewjowa 
przy ul. Piotrkowskiej 109. Pan dyrek¬ 
tor Sławkis-żyd, orkiestra żydowska 
i połowa artystów żydów. Za wyjąt¬ 
kiem dwóch bardzo dobrych, duetów 
tanecznych, cały program składa się 
z pornogiaficznych skeczów i kilku 
numerów solowych z trudem wyko¬ 
nywanych przez początkowych arty¬ 
stów. Wszystkie wysiłki zapowiadacza 
w celu rozśmieszenia publiczności nie 
odniosły skutku i tylko rwuznaczniki 
wywołują czasem śmiech młodocianych 
iy ziaków, zbitych zwartą masą wprost 
pi z d sceną. 

Widzieliśmy rewję domowego wy¬ 
robu w łódzkich teatrach ale taką — 
poraź pierwszy. Mamy skromną na¬ 
dzieję. że rewja ta długo nie utrzyma 
się i chrześcijańska łódzka publiczność 
nie będzie nosiła swe ciężko zapraco¬ 
wane złotówki żydowskiemu „Panu 
Dyrektorowi 41 . 

Rzeź europejczyków 
w Gwinei portugalskiej 

Ministerstwo kolonji ogłasza komu¬ 
nikat; kilkaset murzynów pod dowódz¬ 
twem podejrzanych osobistości zaata- 
l owały mieszkania funkcjonarjuszy 
gubernatora. 

Jest duża ilość zabitych i rannych- 
Pobliskie garnizony wojsk kolonjal- 
rych przybyło na ratunek- 

Jednakże buntownicy zdołali zbiec 
na terytorjum Gwinei francuskiej, 
gdzie zostali rozbrojeni i aresztowani. 

Barbaźyństwo żydowskie! 

Wszyscy już o tern wiemy i wi¬ 
dzieliśmy nie raz jak biedna szkapa 
dorożkarska dźwiga 5 —6 żydów po 
łódzkich kociach łbach niemiłosierdzie 
bit? przez żyda dorożkarza. 

Obecnie dowiadujemy się o no¬ 
wym fakcie barbarzyństwa żydowskie¬ 
go- Chwat Mieczy*ław(?) tam. przy ul. 
Bandurskiego 19, przez dwa dni trzy¬ 
mał swego psa wilka w komórce 
nie dając jemu . ni jedzenia ani kropli 
wody; i tylko jęki biednego stworze¬ 
nia zwróć ły uwagę sąsiadów i zmusi¬ 
ły żydowskiego barbarzyńcę do uwol- 
□iania psa- 

Za co biedny pies został ukarany 
w ten sposób, niestety nie wiemy. 

Może Tow. Opieki nad Zwierzę¬ 
tami zainteresuje się tą sprawą- 
—oOo— 
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Śmierć za 

Tak możnaby sprawę traktować w 
chw li, gdy przydarzy się komu nie¬ 
szczęśliwy wypadek w czasach obec¬ 
nych. wypadki chodzą po ludziach, 
często zdarza się, że przechodzień zos¬ 
tanie najechany przez wehikuł, robo- 
ciarz ulegnie nieszczęśliwemu wypad¬ 
kowi a człowiek stający nieszczęśliwe¬ 
mu z pomocą i nie mający w tej chwi¬ 
li 10 groszy na telefon, musi patrzeć 
jak nieszczęśliwiec się męczy i nie mo¬ 
że przywołać pogotowia- Czy nie mol- 
naby zmienić rygorystycznych orłat te- 
leb fonicznych dla takich instytucyj, jak 
pogotowie ratunkowe, policja, straż po¬ 
żarna? Ostatnia ma własne stacje alar- 


10 groszy 

mowę, jednak rnzbudowa miasta powo- 
duje małą liczebność ich i niezawsze 
aparat alarmowy jest w pobliżu siedzi¬ 
by ognia. Do grupy pogtowia należa¬ 
łoby zaliczyć również pogotowie 
elektrowni, gazowni, wodociągów miej¬ 
skich i pocztowe. Na każdym obywa¬ 
telu ciąży przecież obowiązek natych¬ 
miastowego zgłoszenia zauważonych 
uszkod eó Ma.ątek miasta, to majątek 
wszystkich obywateli którzy na to wie¬ 
le łożą i, chcąc uniknąć wysokich strat, 
ofirować może Dyrekcja Poczt i Tele¬ 
grafów spokojnie na bezpieczeństwo 
obywateli i ich mienia 10 groszy- 


Godne pochwały 


Mieszkańcy Chojen w dzień 20 i 
21 maja znów mieli doskonałą kultu¬ 
ralną i miłą rozrywką w „Katolickim 
Domu Ludowym*' przy paralji Przemie¬ 
nienia Pańskiego (ul. Rzgowska 84). 

Zarząd „Domu Ludowego*' pod 
sprężystym k erownictwem p. Owczar¬ 
ka, wystawił tym razem rewję. 

Z prawdziwą przyjemnością spędzi¬ 
liśmy czas w tym nowym przytułku 
muzv. 

Bogaty urozmaicony program, pe¬ 
łen pogodnego szczerego humoru 


wypełnili znani już łodzianom artyści 
pp. Wilczyńska, Bronowska, WuI.Ó 3 *a t 
Pilarska, oraz pp. Rawski, Nowak, 
Szmigielski i Romański. Szereg arcy- 
wesołych skeczów i numerów solo¬ 
wych wywoływały burze oklasków. 

Szczerze życzymy Zarządowi „Do¬ 
mu Ludowego * 4 pomyślności w dalszej 
pracy i pewni jesteśmy, te chrześci¬ 
jańska publiczność Chojen nadal tłum¬ 
nie będzie przybywała na teatralne 
imprezy w Domu Ludowym na 
Chojnach. 


Najstarszy syn Mussoli- 
niego otrzymał dyplom 
pilota 

Rzym. Przywódca włoskich faszys¬ 
tów z zapałem uprawia sport i jest 
najgorętszym jego zwolennikiem. 

Synowie dyktatora Italji z zapałem 
wchodzą w ślady ojca. 

Viktorio Mussolini, który niedawno 
tak zaszczytnie odznaczy) się na wyś¬ 
cigach hipicznych z przeszkodami, 
ostatni zdobył dyplom pilota. 

Viktorio Mussolini iest najmłodszym 
pilotem włoskim, gdyż liczy sobie za¬ 
ledwie siedemnaście lat Naukę pilo¬ 
tażu ukończył w aeroporcie Conwcelle. 
nauczycielem był major Tessora, który 
nauczył młodego pilota wszystkich 
tajemnic z dziedziny areonautyki i a- 
krobacji napowietrznej. 16 maja r. b. 
o godz. 8,30 w obecności Benito Mu- 
ssoliniego oraz podsekretarza rządu 
przy departamencie areonautyki Vikto- 
rio po złożeniu ostatecznego egzaminu 
otrzymał z rąk ojca insygnia pilota 
oraz dyplom. 


SPORT W SZKOLE. 

Nauczyciel — nu powiedź¬ 
cie chłopcy kto z was wie jak 
wypadła walka Izraelitów z Filisty 
nami? 

2:0, panie pofesorze. 
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WYTWÓRNIA LUSTER, SZUHERNIA SZKŁA I NIKLARNIA M 

JAN CANDRYkI 


ŁÓDŹ, GŁÓWNA 11, TEL. 159 03. 
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WYKONUJE SIĘ: 


i NIKLOWANIE CZĘŚCI: SAMOCHODOWYCH, ROWEROWYCH, CHIRURGICZNYCH. ^ 
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DENTYSTYCZNYCH i T. P. 
SREBRZEN’E: PLATERÓW 


ZŁOCENI E, OKSYDOWANIE. 
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WPRAWIANIE SZYB SAMOCHODOWYCH RÓŻNYCH GRUBOŚCI i SZKLENIE jł 
BUDOWLI NAJROZMAITRZEM SZKŁEM. 

^ PIOTRKOWSKA 255 — SKŁAD MEBLI — WIELKI WYBÓR. 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKO - JUBILERSKI 

JANA CHMIELĄ 

zawiadamia sz. klientelę, że zakład został przeniesiony 

Z UL. PIOTRKOWSKIEJ 100 NA NAWROT 2 RÓG PIOTRKOWSKIEJ 
I POLECA ZEGARY, ZEGARKI ORAZ WSZELKĄ BIŹUTERJĘ PO CE¬ 
NACH KONKURENCYJNYCH JAK RÓWNIEŻ WYKONUJc ZAMÓWIE¬ 
NIA I REPERACJE ZEGARMISTRZOWSKO JUBILERSKIE PO CENACH 
ZNACZNIE ZNIŻONYCH Z POWODU ZMIANY LOKALU. — 

KUPUJĘ ZŁOTO. SREBRO i SZLACHETNE KAMIENIE — PŁACĘ NAJWYŻSZE 



PRENUMERATA: 

z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 


Rocznie — — — — — — Zł. 8 — 

Zamiejscowa — — — — Zł. 9 — 

Kwartalnie — — — — — — Zł. 2.75 

z odbiorem w Administracji: 
Kwartalnie — — — — — — Zł. 1.10 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI! 

ŁÓDŹ, UL.WÓLCZASBKA 112 

TELEFON 112-44 

Redakcja czynna: codziennie od godz. 9 do 13-ej 
Administracja czynna codz. od godz. 9 do 13-ej 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Pierwsza strona cała — — — — ZŁ 200.- 


Przed tekstem 60 gr., 
w tekście 35 gr., 
na stronic 6 łamowej 10 gr. 

za jeden milimetr 


Drobne ogłoszenia (najwyie 
50 słów, w tera 5 nagłówko 
wych) słowo 10 gr 
nagłówkowe 16 gr. 


Redaktor odpow. St. Graczyk 


Wydawca i redaktor naczelny: Władysław Ubręboki 


Zakłady Graficzne „O^taja 1 * Łódź, Andrzeja 14 






























